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HRA B IA  ZDZIŚ. — Słyszałem, że państw o jeździ- 
^  liście na kilka dni do W iednia?

HRA BIA  LEON. — A tak ; moja żona urządza rau t 
na dochód n a s  z y  e h  p o d u p a d ł y c h  i po ­
z b a w i o n y c h  p r a c y  r z e m i e ś l n i k ó w ,  
jeździła więc do W iednia zamówić sobie suknię 
na ten  raut.

Pierwsza w Galicyi c h r z e -  L i t w i l i o w i c z  I f t p ó t k a  poleca instrumenty muzyczne, ja- 
z l r ł \ f / « i  mmfnfnn.u. arfŁHlofoHU l JOfUł-

j a n s k a  firma inst 
^  mentów rmuycznycb

, . . . / , r , .  koteź grafofony, gramofony i  fono-
ś c i r a ń s k a  firma I n t ł r u -  Lw ów , ul. Batorego L. 2 4 .  3 r a / y  po  o en acŁ  a b s o lu tn ie  k o n k u ­

rencyjnych.
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Święcone n iegdyś  — a  dziś...

D aw nym i czasy gdyś szedł po zivyczaju  
Sąsiadom życzyć p r zy  święconem jaju,
U  nicli na stołach m iałeś zastawione 

Cudne „święcone !u.

Przeróżne szynki, półgęski, wędliny,
Sarny, prosięta w wieńcu z zieleniny,
Moc wielka cukrów, kandyzów , torcików,

Stos smakołyków.

M ałm azye, wina wszelkiego gatunku ,
W ielka beczuła miodowego trunku,

Sam  IM G  gospodarz napełn ia ł puhary  
G a m e  o tv e j  m ia ry !

Panowie bracia zasiad łszy  do stołu,
Przez t r z y  d n i  jed li i p i li  pospołu,
Co garniec  —  łokieć przegryzą kiełbasy  

Folgując pasy.

D ziś do sąsiada gdy przyjdziesz miłego 
D a naparsteczek ci w inka kwaśnego 
I  —  narzekając na te ciężkie czasy 

Płatek kiełbasy.

A  gdy spragniony kiedy się pom ylisz  
I  kieliszeczki dwa lub trzy  wychylisz,
To gospodyni spytać cię gotowa:

-  N ie boli głowa  V

Oj bieda, bieda coi'az gorsza w kraju,
W krótce pić będziem p rzy  święconem ja ju  
Wodę źródlaną. Same żyd k i ino 

Będą pić wino.
tepa.

K orespondencye „N. F a u n a (( 
z p ro w in ey i.

K u t y  —  w marcu 1900. 
Szumią wody Czeremoszu pod K ulam i, jak  przed 

laty; szumią także i w y b o r c y  niby ptaków rój skrzy­
dlaty i oddają d w a  s t r o n n i c t w a  na swych kandy­
datów głosy i czekają niecierpliwie, gdzie z w y  c i ę s t w o  
dadzą losy...

Tak czekają... ale m a c h  er  żaden przecież n i e  
j e s t  d u r n y :  w jednej chwili setlń kartek jednej barwy 
z n i k ł y  z u rn y ... a natomiast inna barwa gdzieś do 
urny w p a d ł a  bokiem niby bomba...

Lecz stróż prawa na to jakoś dziwnem bardzo 
spojrzał okiem i na sąd do Kołomyi w ziął macherów 
z jednej strony, twierdząc, że w wyborczej walce, choćby 
zapał był szalony, taka broń jest zakazana, co utrąca 
innym palce...

M ie s z c z a n in  z  n a d  C zerem o szu .

R z e s z ó w  — w kwietniu 1900.
D ziś moralna i n f l u e n c a  pospolicie lichwą zwana 

wszędzie widać już się wkręca, chwyta żyda, łyka , pana. 
Nie dał żydom sic zawstydzić exnotaryusz K . Rogalski, 
i brał lichwę... łecz\że na to prokurator nie pozwala, więc 
dziś —- choć to człek wpływowy —  jako lichwiarz za­
wodowy stanął w sądzie tu jak wryty. Wyjdzie pono —  
dobrze zmyty.

K ra k o w ia k i  adwentowe.
i\ie bede jo jod a ł sperki i kiełbasy.
K iedy jus nadesły Jadweutow e easy, *
Kupie sobie śledzi dziesięć za szóstaka,
K iejby gęś ja  wodą zaleję robaka.

Organista krzycy — by sie wódka w ściek ła !  
lło  cłek  psy bestyi iść może do piekła,
Ale co tu  robić w tak ciężkiej niedoli,
K iedy zyd niedobry strasn ie śledzie soli.

— o - —

Mój Ty św ięty  Banie! zeby nie te  zydy,
Kie byłoby w7 św iecić takij strasny bidy.
Cłek by wódkę w ypluł i był zdrów psy wodzie,
Śledź by siedzioł w fasce, nie w so li , lec w m iodzie.

J a s i e k , f o r n a l
anti-semista.

O m y ł k a  P a n a  J a c k a
czyli

P rzyp a t r z  się — kogo bijesz.
(Z d arzen ie  p ra w d z iw e ) .

Ś w iat  tw ie rdz i ,  że n a tu ra  j e s t  n ie w y c z e rp a n a  lecz
0 te m  rzeczyw is tość  p o w ą tp iew ać  każe, bo ja k k o lw iek  
u ludzi p o tr z e b n ą  odm iana ,  bardzo  często  podobne  sp o ­
ty k a m y  tw arze .

Ot, n ap rz y k ład  p an  Karol, cz łek  w  za le ty  zdobny ,  
p r a g n ą c y ,  żeby  w życiu  m ia ł  spoko jność  s ta łą  —  je s t  
do p an a  A lf re d a  zu p e łn ie  podobny ,  b ę d ą c e g o  w isusem
1 p ło c h y m  ja k  m ało .

K aro l  j e s t  dosyć m łody  i A lf red  j e s t  m łody , oba 
są dosyć chudz i i oba n ie  m ali — i z tw a rz y  są p o- 
d o b n i ,  ja k  dw ie  krople  wody, choć się w cale  n ie  
zna ją  i n ig d y  n ie  znali

A lfred ,  f igurka żwawa, b lag ie rska ,  ju n a ck a ,  cz łek  
w ie lce  rom ansow y ,  w ścibsk i  m ów iąc krótko, od roku 
począ ł  b yw ać  w dom u p an a  Ja ck a ,  k tó ry  m ia t  żonkę 
ła d n ą ,  czu łą  i m łodz iu tką .

G dzie je s t  ł a d n a  kobieta , każdy c h ę tn ie  bywa, 
bo i cóż to by w an ie  może szkodzić k o m u ?  w ięc po. 
znaw szy .  Je żonka j e s t  kobie tka  tk liw a, p an  A lfred co_ 
dzień  b y w a ł  w ty m  p rzy je m n y m  domu.

J a c e k  do n iego  zawsze m ów ił  „p rzy jac ie lu 11 —  
i by ł p e w n y m  zu p e łn ie  w ie rn o śc i  swej żony — aż 
w reszc ie  już  w ty m  roku, tak  ja k  m ężów  wielu, spo­
s t r z e g ł  p e łe n  rozpaczy, że.. . zos ta ł  zdradzony .

W ięc  zaw rz a ła  m u  w se rc u  m śc iw ość  dzika, w ś c ie ­
kła , i dokonaw szy  w dom u w ie lk iego  rum oru ,  poprzy­
s ią g ł  n a  w szys tk ie  g ro m y  i p o tę g i  piekła, że pomści 
w s t r a s z n y  sposób u t r a tę  honoru .
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Przedwczoraj przeniewierstwem zgnębiony nie- 
wieściem, gniewny, że kiedyś żonce przysiągł wieczne 
śluby, szedł nieszczęśliwy Jacek na spacer śródmie­
ściem i w rozognionej ręce niósł kij bardzo gruby.

Wtem! patrzy, aż tuż przed nim, gdzie ma sklep i
Pielecki, -  z jakąś ładnie ubraną damą czy dziewczy­
ną, idzie sobie dość żwawo pan Alfred Zdradziecki 
i ogląda się czasem z dość wesołą miną.

— To o n ! wrzasnął pan Jacek, — nie mylę
się w cale! . to ten, co zasługuje odemnie na baty, 
wszakże znam mośeidzieju tę twarz doskonale; bo do 
mnie ten niecnota chodził na „herbaty“.

Po tych słowach okropna zaczęła się bieda, bo 
Jacek krzycząc c iąg le :

— Hola! śmiałku! hola! wytłukł porządnie kijem 
— ale nie Alfreda, tylko doń p o d o b n e g o  poczciwca 
Karola.

Gdy spostrzegł swą pomyłkę, ochłonął z zapałów 
i prosił, by mu Karol przebaczył tę szkodę, mówiąc:

— .Jeśli pan znowu nie chcesz dostać wałów, to 
błagam cię, zaklinam zapuść sobie brodę!...

Bo często się zdarzają takie awantury, często 
w świecie wypadki trafiają się świeże, że z winy nie 
swej własnej, lecz z winy natury, człek jeden za dru­
giego tęgie baty bierze.

WYNALAZCA SZCZEPANIK
o b m y ś l a  o b e c n i e  n a s t ę p u j ą c e  p r z y r z ą d y :

1. P r z y c is k  ze s p r ę ż y n k ą  do za tr zy m y w a n ia , 
p ie n ię d z y  w  k ieszen i.

2 . M a szy n k a  do p ie le n ia  ch w astów  w  szp a lta c h  
g a z e d a rs k ic h .

3. P o m p k a  do w y p o m p o w a n ia  p y c h y  z n a szy ch  
w ie lk o śc i.

4 .  T ło czn ia  do p o d n o sze n ia  p r a c y  do w yso k o śc i 
k a p ita łu .

5 . W in d a  do w y c ią g a n ia  „ G a licy  a n ”  z ż y d o ­
w sk iego  biota .

6*. P r z y r z ą d  do p o lic ze n ia  n a szych  m a g n a tó w , 
w sp ie ra ją c y c h  p r z e m y s ł  k ra jo w y .* )

7. M io tła  do w y m ia ta n ia  ży d k ó w  z naszego  
k ra ju .

H. K a g a n ie c  e le k try c zn y  d la  p lo tk a r e k  z l ie r - 
m e ty c zn e m i d r z w ic z k a m i.

L O K A J E .
— Gdzież tak  pędzisz u b iesa  ?
— Ach, na ba l  do p r e z e s a ! 
Życzył sobie  —  więc trzeba. 
N ie  pow tarza j  nikomu 
C hoćbym  w olał być w domu, 
Lecz iść muszę —  dla chleba.

*) Nie potrzeba tego przyrządu ; można ich na palcach 
policzyć. (Przyp. zeceraj.

— Cóż ty  n ies iesz?  czy k p in y ?  
— i  Niosę suczkę hrabiny, 
Zaziębiła  się  srodze.
Jest to  trochę  subjekcya.
A le ppzez to... p ro tekcya  ..

• D o  aw ansu  jam  w drodze.

—  Gdzież he rbow y  b iedaku  
T a k  podążasz we fraku ? — 
Rzecze - w śród a l t e r a c y i :
—  K to  w kieszeni m a szczerby 
Zdobi s to ły  w swe herby  
Żydowskiej p lu tokracyi

—  Co tu robisz mój stróżu,
Z m io tłą  w cudzem podw órzu?  
P orządek  to chwalebny !
— Pow iem  panu w sekrecie, 
K o ło  s z y n k u  człek miecie 
Szynkarz — człowiek potrzebny.

T ak  od dołu do gó ry  
F a k t  ten  dziwnej na tu ry  
U  nas widzieć się da je  :
Że grosz  u rok  m a duży 
W ięc  mu każdy ra d  służy 
I dokoła  - l o k a j e .

Odpowiedzi od Redakcyi.
(Ićląc za  przykładem niektórych pism  codziennych udzie­

lamy . chętnie wyjaśnień i  informacyi we w s z e l k i c h '  kwe­
sty ach. Do zapytań ze Lwowa należy dołączyć koronę, do za ­
pytań  z  prowincyi można dołączać jaja, ser, masło, kiełbasę, 
kury, indyki i  t. p.).

Malarzowi. Mój znakomity panie malarzu. Zamiast 
krytykować Matejkę, maluj pan lepiej., ściany. Panu 
Pinelesowi. Pańskie obawy są płonne. Chociaż pan no­
sisz pejsy, to panu zupełnie nie przeszkadza zostać 
bankierem i prezydentem izby handlowej. Znawcy 
Śpiewu. Mylisz się pan. Tenor Myszuga nie mógł brać 
wysokiego Z, bo tej nuty w muzyce wcale niema. 
Panu X . Jeżeli pan dlatego nie byłeś na » N o c y  
w Wenecyi«, że po nocy chodzić nie lubisz, to zacze­
ka j ,pan  aż k tóry  autor napisze » Dz i e ń  w Wenecyi«. 
Pannie Frani. Jedynym środkiem na moralne cierpienia 
pani, byłoby zamążpójście; wyszukanie męża dla pani 
nie leży jednak w naszym zakresie. Lingwiście. Nie 
panie, wyraz katarynka nie pochodzi od kataru i katar 
nie pochodzi od katarynki. Wreszcie wyrazu katar nie 
można mówić zdrobniale, bo niejedna Katarzyna mogłaby 
się obrazić Politykowi. Mylisz się pan, lord Kitchener 
nie był artystą dramatycznym i nigdy u nas nie grał 
na scenie a u nas jest p  Kitschman. Młodemu muzy­
kowi. Pytasz nas pan ezy fortepian pana N. jest dobry 
do grania i czy można go nabyć? Zaczerpnąwszy 
informacyi z pewnych źródeł zapewniamy pana, że wy­
bornie służy on panu N. do grania... w karty.

» f G r -
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— Tak, moja kochana, dziś wnosimy imieniem na- 
szej n Czytelnia i „Stowarzyszenia kobiotu pety- 
eyę do Sejm u o przymusowe zniew alanie mężczyzn 
do żenienia się.. Oby tylkoeadca dwom nas poparł!

— On nie poprze, — moja droga — bo on sarn — 
kawaler.



(Tekst patrz w Tnformacyach (Dodatek do Fauna).

K artka  z pamiętników Iwowiaka.
13. K w ietn ia  1900, godzina 9. rano. A bodaj go 

licho porwało ! Spałem sobie w najlepsze,  — a tu pa­
nie dzwonek dzyń!  dzyń! musiałem wstać i otworzyć 
drzwi fortcpianiście - koncer tan towi  A .,  który przecho­
dząc obok mego mieszkania,  wstąpi ł  do mnie na  pa­
pierosa. V .

G odzina 10. Wyszedłem na miasto,  spotka łem się 
r.a ulicy Halickiej  z fortepiaoistą koncer tantem B .

G odzina 12. Dowiedziałem s ię ,  i e  źortepianista 
koncer tan t  C. mocno chory. Idę go" od wiedzie.

. G odzina 3. pop lud mu. 7j  fortepian istą kon cer tan­
tem 1>. grałem 3 part je karambola.

G odzina 6. Będąc u -państwa.  X. na obiedzie, 
fortep-ianista kcn.certaut E  oblał  mi frak rosołem.

Godzina 8. Na przedstawieniu „Fu t r a  bobrowego" 
siedział obok mnie fortepianista koacertant  F .

Godzi Aa 11. iv nocy. Wracając do domu, da łem 
ogn*ia do papierosa fortepianiście koncertantowi G.

Godzina 12. tc iw y .  Roztworzyłem okno i mydląc, 
i e  juz nikogo niema na ulicy, wyrzuciłem nadp su te  
jabjko r trafiłem w głowę fortepianistg koucertanta H .

8z.yliSy n a  p ro w in c y i .
( Przepisane i  nadesłane naw. przez jednego z Szanownych 

Prenumeratorów)..

SZYNK LYKIERU BARAKU HERBATE 
j CZEPLE PIWO SZLEDZE DELIKATES 

ZAGRANYCZNE NIE BĄĆ GRUPIE PAŁKIE 
PSICHOCZ NA GORZAŁKIE A BRAM HERŚZ 

i' WŁASZCZYCIEL KĄPIELE LUT RYNKO WE 
WE WANNĘ i BEZ.

ZAJAZD LOHDONSKIE STAKCYE I PSIE KĄSKI.

Leszek Knoch s tars i  e iru lik  ogoli brodę 
bez boleści w ir  .vie z.1, mb uf z wielgie 

delikatnoszcz psi staw i banków  pijawków 
łiyśpaoskiego m ucha  i r u in ę  hyrug iczne  
operacyjuf ze sficzicm o-pAtii w łasnego  

wyrobu.
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Mazurek.
W  cudnie pięknej pannie Tosi 

Już od bardzo wielu la t,
Jak ogólna fama głosi,

Rozkochany cały' ś w ia t !
Czemuż dziewczę to, -nieboże

Jest wciąż panną tyle l a t ?
No, bo przecież z nią nie może 

Ożenić się cały świat.

J O b r a z k i  z e  w s i  i  m i a s t a .

— : 9 —  • •

I .  ,  ; . ,V • .  .

Przygoda Jankla Gipsa.
/

(D o k o ń cz e n ie .)  >

Zdumiał się mocno Jankiel, ^jjjrzawsźy przed so­
b ą .  zamiast cielęcia, potulne f w ierne swoje bydle, 
które z obojętnością przedziwną, .nie zważając na to. 
co się koło niego dzieje, skubało traw ę nad rowem.

Jank ie l  nie zastanawiał się już nad niczem, bo 
i nie mógł. Zmęczony szybkim biegiem, oddychał 
ciężko, pot wystąpił mu na czoło, w nogach czuł 
omdlenie; padł na trawę i wypoczywał, łowiąc uchem 
wszelkie szmery lasu...

Po krótkiej chwili wypoczynku podniósł się z zie­
mi i poszedł dróżką wprost przed siebie , wytężając 
wzrok i oburzając się słusznie na księżyc, który, za­
miast świecić podróżnym chowa się niewiadomo gdzie 
i pozostawia w ciemności ludzi, śpieszących na  jarm ark.

Bozpatrujac, o ile się dało, miejscowość, Jankiel 
rozumował, że cielę wygłodzone, zmęczone w trzęsącej 
biedce i zmoczone, daleko nie pójdzie i położy się 
gdzie pod drzewem. Patrzy ł więc uważnie Zdawało 
m u-się ,  że dojrzał, zbliżył się powoli, ostrożnie, żeby 
zbiega nie spłoszyć, potem nagle  rzucił się naprzód 
i padł na mrowisko. Ze złym duchem niema żartów : 
Jak  spotka człowieka w miejscu samotnem i odludnem 
i zacznie figlować, to może zaprowadzić nie tylko 
w mrowisko, ale w miejsce bardziej jeszcze przykre 
i paskudne. Myśl ta naprowadziła  Jank la  na bardzo 
słuszny wniosek, że poszukując żywego cielęcia nie na­
leży rzucać się na przedmioty, które ani oddechaniem 
ani ruchem  nie dają znaku życia. I w rzeczy samej — 
dlaczego taka prosta rzecz nie przyszła Janklowi na 
myśl odrazu?

Cielę nie leży jak  kamień, od czasu do czasu ru ­
szy nogą lub łbem, stęka, oddycha, t rzeba więc w po­
szukiwaniu używać dwóch z m y s łó w : wzroku i słuchu. 
Jank ie l  postanowił słuchać bacznie. I  znów się zasta­
nowił. Gdzie je s t  napisano, że w lesie pod drzewem 
leżeć ma koniecznie Janklow e c ie lę?  Nie, myśl o wilku 
Jankie l  stanowczo odpędza : odpędza ją  nie kijem, ani 
batogiem , lecz siłą rozumowania Jank ie l ,  jako czło­
wiek, który częste wycieczki po okolicy odbywał, po 
lasach i nocami jeździł ,  i raz naw et na w łasne oczy, 
chociaż bardzo z daleka, wilka widział, miał o tem 
zwierzęciu sąd wyrobiony. W iedział on, że ów drapie­
żnik je s t  bardzo żarłoczny i bardzo sprytny i że ma

przy tem wyborny węch, s łuch i wzrok. Gdyby znaj­
dował się blizko, zwietrzyłby c ie l ę ; gdyby je  zwie­
trzył, toby je zaraz pożarł, nie zaczepiałby porządnego 
kupca na drodze, lecz wyniósłby się co prędzej w g łąb  
lasu, aby się położyć w spokojnem miejscu i spać.

To rozumowanie uspokoiło J a n k la  z u p e łn ie ; splu­
nął trzykrotnie i więcej o wilku nie myślał

U szedł spory kawałek drogi, potykając się na 
w ysta jących  z ziemi korzeniach, zapadając w wyboje, 
nagle zatrzymał się... W śród  ciemności, do której oko 
jego cokolwiek już przywykło, tuż prawie przy dróżce, 
pod grubym pniem dębu, dostrzegł jakąś masę, p rzed­
miot nie podobny ani do zwalonej kłody, ani do mro­
wiska. Jankiel zatrzymał w sobie o d d e c h , aby owej 
masy nie spłoszyć, s taną ł  i wytężył wzrok i słuch, 
jak  tylko umiał i mógł...

W samej rzeczy masa d rg n ę ła  i zdawało się .Jan­
klowi, że przytęm wykonała ruch  zupełnie podobny do 
kopnięcia. Buch ten powtórzył się kilkakrotnie — nie 
u lega wątpliwości, że 'ów przedmiot .jest to Janklowe 
cielę. ’

Jank ie l  jeszcze czekał trochę i s łuchał, dochodził 
jego uszu jakiś n iewyraźny szmer — przybliżył ^ię 
o kilka kroków dalej... nie, to nie jest żaden szmer, 
to sapanie, troszkę chrapliwe, ale i to się tłumaczy: 
cielę wpadło w w odę, przeziębiło się, ma trochę ka­
taru. Tak, i to jes t  bez najmniejszej wątpliwości cielę, 
a skoro jes t ,  to trzeba je  złapać; pochwycić je  znie­
nacka i od razu mocno związać, żeby nie uciekło 
znowu.

Dość już przecie tej gonitw y po lesie i w cie­
mności, czas ją  skończyć i śpieszyć .na ja rm ark  : szkapa 
sobie wypoczęła trochę, iiskubała cokolwiek trawy, 
więc powinnaby mieć siłę i polecieć z im petem , jak 
ptak. Postanowiwszy się zabezpieczyć od g łupich  in ten- 
cyj cielęcia, Jankiel s ięgnął do kieszeni i w yciągnął 
s tam tąd kawałek mocnego s z n u rk a , aby zaraz zbiega 
związać i zanieść na biedkę.

Trzymając sznurek ów w ręku, skradał się po­
woli. krok za krokiem, jak, nie przymierzając, kot do 
myszy — a zmiarkowawszy, że już się zbliżył na do­
sta teczną odległość, jednym  skokiem rzucił się n a ­
przód i całym ciężarem swego ciała p rzygnió tł  n ie ­
szczęsne cielę.

Jęknę ło  ono dziwnym głosem i szarpnęło się roz­
paczliwie. ale Jankiel trzym ał mocno... Stała się jednak  
rzecz nadzwyczajna: cielę nie poprzestało na  biernym 
oporze, już n ie  z e n e r g i ą , ale z wściekłością raczej 
przeszło do akcyi zaczepnej.

Jank ie l  uczuł, że go ktoś, czy coś, chw yta  za 
szyję jak  kleszczami przyciska do siebie nadzwyczaj 
silnie i klnie.

Jankie l  ogłuszony, na wpół przytomny, usłyszał 
jednak  wyraźnie wyraz „psia kośeJ .

Jeszcze żadne cielę na świecie nie przemówiło 
w ten sposób. Była to jednak  wskazówka, jakim języ­
kiem można się z tem strasznem ezemś, potworem, 
w id m e m , czy złym duchem, porozumieć. Jank ie l  też 
na tychm ias t  głosem rozpaczliwym zaczął w o ła ć :

— P u ś ć ! puść !
Swoją drogą sam nie puszczał.
— Ty puść... — odezwała się ofiara.
— Puść!
— P u ś ć !
— Ty wpierw...
—  Nie puszczę, sam puszczaj, coś ty za jeden , 

zbójco ? czego chcesz ?
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— N ic  n ie  chcę . . .  puść  m nie .. .  j a  m y ś la łe m ,  że 
to  m oje  c ie lę  ..

—  J a  m am  być  tw oje  cie lę  ? a k tóżeś ty  ?
— Kto ja  m am  b y ć ?  ja  je s te m  Ja n k ie l .
— J a n k ie l  ?
— J a n k ie l  G ips!  —  K to  n ie z n a  J a n k la  G ip s ?
—  N iechże  cię na j ja śn ie js ze  ja sn o śc i  !
—  Za co j a s n o ś c i ?
—  Toście m n ie  dopie ro  p rzes traszy l i  zaw ołał  

ów cz łow iek  i odep c h n ąw sz y  J a n k l a ,  z e rw a ł  się na  
rów ne  nogi.

Dopiero  w ted y  p rze rażony  f inansis ta  zobaczył,  
z k im  m ia ł  do czyn ien ia .

S ta ł  p rzed  n im  ch łop  o g ro m n eg o  w zrostu ,  wysoki,  
barczys ty ,  is tn y  o lbrzym . W  n o cy  w y d aw a ł  się jeszcze 
większy, niż był.  w rzeczyw is tości .  S ta ł  zdum iony  
n ie sp o d z iew an y m  n ap a d em ,  zdum iony  n ie m n ie j  od Ja n k la ,  
k tó rem u  n ie  m ogło  p rzy jść  n a  m yśl ,  aby  m ó g ł  się 
rzuc ić  n a  tak iego  ch łopa .

P o  krótkiej chw il i  m ilczen ia  o lb rzym  p rze m ó w ił  
p ie rw szy  :

— P ra w d a ,  te raz  już  cię p o zn a łe m ,  mój żydku,
i w idzę że j e s te ś  J a n k ie l  Gips, ale się n ie  do swoich
rzeczy b ierzesz .

—  J a ! ?

— H a n o ; c h y b a  nie ja ,  ale n a  d ru g i  raz, jeże li  
zechcesz  m n ie  łapać ,  to weź z sobą p rzy n a jm n ie j  
ze cz te re c h  t ę g ic h  ch łopów , bo w iesz że u ło m ek
n ie  j e s te m  i "nie m ożna m n ie  w ziąć j e d n ą  ręką ,
jak kota.

—  Mój c z ło w ie k u , , ja  n ie  w iem  k to  w y je s te śc ie  
i n ie  rozum iem , co m ów icie .  N a  m oje sum ien ie ,  j a  do
was n ie  m am  żadnego ' in te re su ,  ła p ać  w as w cale
n ie  ch c ia łe m  i b ęd ę  bardzo  k o n te n t ,  ja k  sob ie  s tąd  
pójdę .

" —  Hola...  s tąd  n ie  pójdziesz - -  r ze k ł  o lbrzym
i położył o g ro m n ą  sw ą ła p ę  n a  r a m ie n iu  J a n k la .

— Dlaczego  n ie  m am  p ó jś ć ?  Kto mi z a b r o n i?
— J a !
— Proszę was, n ie  gad a jc ie  wy g łu p s tw a ,  p rze ­

cież wy n ie  w ójt,  an i  n ie  so łtys .  P a sz p o r tu  n ie  mam 
po trzeby  w am  pokazyw ać .

— To się zaraz pokaże —  rzek ł  d rab ,  b iorąc
J a n k la  za ko łn ie rz .

— Mój p an ie ,  ja  p ana  bardzo  proszę, daj mi
p an  spokój.

—  A  d laczego ch c ia łe ś  m n ie  z w ią z a ć ?
— T f y ! ja  c h c ia łe m  złapać i zw iązać cielę, k tó ­

re mi uciek ło  ! Po co j a  m ia łem  ła p ać  pana ,  k iedy  
ja  p an a  w cale  nie znam  i nie m am  do p an a  żadnego  
in t e r e s u ?  J a  w ca le  n ie  wiem , kto pan  je s te ś  i czem 
się pan  t ru d n isz  i n ie  w iem  w cale,  jak się pan
nazyw asz .

—- N ie  k łam , bo wiesz...  M yś la łe ś  że m n ie  w eź ­
m iesz śp ią ce g o  i n a g r o d ę  za to dostan iesz .  . W iesz ,  że 
u c iek łem  z więzienia-, że m n ie  t ro p ią  c iąg le  ja k  wilka, 
że się n az y w am  .. K om inek .. .

U słyszaw szy  to nazw isko, J a n k ie l  o su n ą ł  się na  
z iem ię, ja k  m a r tw y .  K om inek  był to zb ro d n ia rz  bardzo 
g ło ś n y  w oko licy ;  k rad ł ,  g ra b i ł ,  u rządza ł  n a p a d y  na 
domy., Dostać się w ręce  ta k ieg o  m a js tra  by ło  bardzo 
n ieb ezp ieczn ie .  Z rozum ia ł  to J a n k ie l  doskonale  i uw a­
żał się za s traconego .  Zbój m ó g ł  m yśleć ,  że is to tn ie  
Ja n k ió l  ch c ia ł  go u jąć i w ręce  w ładzy  w ydać .  J e d n o  
pch n iec ie  noża i... pod w pływ em  te j m yśli  J a n k ie l  
zem dla ł .

Zbój. w s t r z ą s n ą ł  n im  kilka razy, p r y s n ą ł  mu 
w oczy, w odą  z ka łuży  i le d w ie  do p rz y to m n o ść  
p rzyw róc i ł .

O tworzyw szy oczy i zobaczyw szy  s tra szn e g o  d rab a  
przy  sobie, J a n k ie l  b y łb y  zem d la ł  p ow tó rn ie ,  ale Ko­
m in e k  za ch o w y w ał  się spokojnie.

—  Mow — rzek ł — w szystko  szczerze, ja k  było, 
a jeże li  sk łam iesz  je d n o  słowo, to...

Z p łaczem  opow iedz ia ł  J a n k ie l  sw oją przygodę, 
m ów ił  o ja rm a rk u ,  o obalonem  d rzew ie ,  o c ielęciu ,
0 poszuk iw an iu  w c iem ności,  p rz y s ię g a ł  się  n a  zdrowie, 
na  życie, n a  żonę, n a  dzieci,  że ła p a n ie  p rzes tępców  
n ie  je s t  je g o  fachem , że on  osobiście , ze sw ego  p u n k tu  
w idzen ia ,  n ie  może m ie ć  n ic  p rzec iw ko  tem u, że k toś 
t ru d n i  się rozbojem  lub g ra b ie ż ą  ..

—  Mój pan ie  K om inek , w ie lm ożny , j a s n y  pan ie  
K o m in e k  !... Co mi tu  szkodzi,  j a  żyję ze spekulacy i,  
p an  żyjesz ze speku lacy i —  każdy cz łow iek  m usi jakoś  
spekulować.. .  P a n  m yślisz, że j a  n ie  g rab ię  i n ie  s t raszę  
ludzi, owszem  s traszę ,  ty lko t ro c h ę  d e l ik a t n i e j - - i n n y m  
sposobem ...  J a  n ie  m am  takiej s i ły  i tak ieg o  zdrowia,  
jak pan  dobrodzie j.  P a n  pow iada ,  że j a  p m a  c h c ia łem  
z łapać. . .  Czyż ja  je s te m  p o dobny  do w a ry a ta  ? M nie  
je szcze  życie m iłe ,  a moje zdrow ie j e s t  bardzo  d e l i ­
k a tn e  ; j a  m ia łb y m  się rzuc ić  n a  taką  osobę, n a  
ta k ieg o  p an a  ?.. N ie c h  m oje  w rog i rob ią  tak ie  dobre 
in te r e s a  !

Opryszek  s łu c h a ł  te g o  o p ow iadan ia  uw ażn ie ,  n a ­
reszc ie  rzek ł  po nam y śle  :

-  No, zdaje mi się, że n ie  kłam iesz.  I le  masz 
p rzy  sobie p ien iędzy  ?

J a n k ie l  m ia ł p rzy  sobie kilka rub li  w p o r tm o ­
n e tce ,  oprócz tego  w ró żn y c h  sk ry tk a c h  kapo ty
1 w czapce.

W  m ilczen iu  w y ją ł  w oreczek  z k ieszen i i poda ł  
zbójcy, m ów iąc  :

— J a  tam  n ie  wiem , n ie c h  p an  porachuje .
Drab, zapałką  sobie p rzy św ie ca jąc ,  policzył.
— D yabe ln ie  m a ło —rzekł.
— Mało, może być że mało, j a  j a d ę  n a  ja rm a rk ,  

ja k  b ędę  pow raca ł ,  to  w cale  co innego ,  może pan  n a  
m n ie  zaczeka...

— A ty  p rzy jedziesz  z policyą ?
— P an ie ,  ja  j e s te m  h o n o ro w y  człowiek, m ogę 

in n ą  d ro g ą  w racać ,  ale zrobić p a n u  figla, to n ie  mój 
zwyczaj.

K om inek  odp row adz i ł  J a n k la  do b iedki,  obe jrza ł  
konia, bo już  t ro c h ę  św itać  zaczęło ,  lecz p rzekonaw szy  
się, że n ic  n ie  w art,  u n ió s ł  się w sp an ia ło m y ś ln o śc ią  
i pozostaw ił go Ja n k lo w i.

—  Możesz w ra ca ć  —  rzek ł — ale je ż e l i  s łów ko 
piśn iesz ,  żeś m ię  spo tka ł ,  to p rzys ięgam , że cię w ła s n ą  
r ę k ą  za rznę  jak  b a ra n a ,  a tw oje  dom ostw o  z dym em  
puszczę...  G dyby  m n ie  u ję li z tw oje j  p rzyczyny .. .  
to moi przy jacie le  się zem szczą. Siadaj te raz  i jedź.

N ig d y  w życiu J a n k ie l  n ie  w skoczy ł  n a  b iedkę 
tak  zg ra b n ie ,  ja k  w tym  razie,  n ig d y  n ie  uderzy ł  
szkapy z ta k ą  siłą, ta  też, ja k  g d y b y  pojm ując  w ażność 
sy tuacyi ,  pom knę ła  jak  za m ło d y c h  la t.

Czekaj-no, czekaj !— za w o ła ł  drab .
— Co jeszcze  w ie lm ożny  p an  r o z k a ż e ?
—  Nie śp iesz  się, poszukaj sw ego  cie lęcia
—  N ie  m am  czasu, d a l ib ó g  n ie  m am  czasu... 

N iec h  p an  ła sk aw y  poszuka i zna jdz ie  dla s ieb ie . . .  J a  
b ęd ę  bardzo  k o n te n t ,  je że li  p rzy jm ie  pan  o d em nie  ta k ą  
m a łą  b ag a te lk ę .  Skrócone w edług K I. Ju n o szy .
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AauVl ( IN F O R M A C Y E ' „DŹWIGNI-1.)

Przed sk ł ad em  tandety.

iii m

N y, we Lw ow ie znoivu otwierają nowy m agazyn  
z ubraniam i wiedeńskimi. N ie boisz się konkurencye ? 
N i. M oje przechodzowane ubrania zawsze lepsze, n iz  
icli n o w a  tandeta!

I i i f o r n i f t f y e  „ D ź i t  i t f i i i"
czasopisma gospodarczego, przemysłowego i handlowego we Lwowie,

Na podstawie um owy z „Dźwignią" dołącza 
redakcya „N. Fauna" stale do każdego numeru jako 
dodatek informacyjno-reklamowy t. z. Informacye „Dźwi­
gni". —  Nr. 4 ty  „Fauna", noszący datę 15. kwietnia 
1900 wydany został o 5 dni wcześniej, a rozsyła się go 
na okaz nowym adresatom z tem nadmienieniem, że 
k a ż d y ,  k t o  z a p r e n u m e r u j e  „N. Fauna" na drugi 
kw arta ł  b. r. za drobną kwotę 50 centów — otrzyma 
numery z Igo kwartału w miarę zapasu bezpłatnie . 
Z i  dopłatą 35 centów kwartalnie może każdy oprócz 
„Fauna" otrzymywać także 2gie czasopismo „Dźwignię".

Otwarcie wystawy paryskiej w dniu 15. 
kwietnia jest już postanowione. — Na stronie 5te; 
„Fauna" podany jes t  . rysunek głównej bramy, wiodącej 
na plac w ystaw y. — W  następnych numerach będziemy 
od czasu do czasu podawać ciekawsze szczegóły- z tej 
wiekopomnej wystawy.

W celu podniesien ia  handlu  owocami 
w Galicyi, utworzyła się w Nadwornie Spółka owocar- 
ska. — Wpisy na członków przyjmuje p. St. Górski 
w Nadwornie.

Celem ochrony sadow ników  i ogrodni­
k ów  w Austryi uchwalono w Wiedniu protest przeciw
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wolnemu od cła dOwo/owi zagranicznych owoców i ja ­
rzyn. — Gdy cło (V II.  fel. tar. eh) należyte ustanowią, 
podniesie się i w Galicyi sadownictwo.

darinark  na kon ie  rasowe w Rzeszowie roz­
poczyna si~ dnia 19., a na konie robocze, oraz bydło d, 
23. kwietnia b. r.

Stacya doświadczalna botaniczno-rolnicza dla 
oceny nasion, nawozów sztuczn. i t. d. znajduje się we 
Lwowie, przy ul. Badenich L. 7.

Oferty na dostawę nafty, oleju, smarów, wa­
zeliny, benzyny i t. d. można wnosić do 80. kwietnia 
b. r. do dyrekeyi kolei państw we Lwowie, Krakowie 
i Stanisławowie.

„Czy to tak  wyglądają ulgi taryfow e  
dla  hodow ców ? — Czytamy w „Tygodniku Samb. 
Drohob". „P. Ignacy Zaczkiewicz, właściciel m łyna 
w Młynkach obok Drohobycza, przenosząc się z Barszcze- 
wic, w ysła ł  z tam tąd 3 krowy i 8 wieprzki przezna­
czone na chów do Drohobycza i adresował przesyłkę na 
imię swego starego znajomego p. Ch. byłego właściciela 
młyna w Drohobyczu. Stacya kolejowa w Drohobyczu 
adresata nie awizowała wcale i bydło stato przez 2 dni 
na dworcu —  nadomiar policzono p. Zaezkiewiczuwi
0 17 koron więcej, jak  się istotuie należało. Bydło prze­
znaczone do chowu podlega wyjątkowej taryfie i pomimo, 
że nadawca wykazał się. że bydło to jest do chowu 
przeznaczone i odnośne świadectwa gminy i c. k. staro­
stwa przedłożył, nie przyznano mu taryfy wyjątkowej. 
Pytam y więc po co tych taryf, jeżeli nie mają obowią- 
zywaćw. — Taryfy te przyznano dla .podniesienia ho­
dowli, a więc trzymajmy się ich hodowcy a rolnicy!

IMa pszczelarzy. Wielu, uważąjąc nietoperza 
czyli gacka za niezmordowanego tępiciela szkodliwych 
owadów, latających o zmierzchu lub w nocy,- mogłoby
sądzić, że zwierzątko to czyha też i na pszczoły, z w ła ­
szcza że często spotkać można gacka u wylotów słabych
1 mało musznych ułów. Tymczasem rzeczywistą zdoby­
czą, której nietoperz tu poszukuje, jest t. zw. mól wo­
skowy czyli wosczyniaczek (Achroea grissella), składający 
swe jajka pomiędzy plastrami. Wylęgłe liszki żywią się
woskierii. przewiercają dziury w plastrach, a następnie
przepoczwarzając się, oprzędzają s i ę ; po wyjściu dosko­
nałego cwadu z oprzędu, pozostaje tenże w postaci deli­
katnej pajęczy nki na plastrach, które zanieczyszcza. Sku­
teczną tamę rozmnażaniu się tego szkodnika stawia nie­
toperz i dlatego powinien być mile widzianym przez 
pszczelarzy. N ie zabijajcie n ietoperzy! (M . T. O. Z .) .

M r o ż o n e  k ró l ik i .  Przez długi czas tępiono w A u ­
stralii króliki, jako niszczycieli pól, aż dopiero w osta­
tnich czasach utworzono z tego osobną gałęź przemysłu. 
Oto założono kilka fabryk, które zajmują się preparo­
waniem króiików i w stanie mrożonym wysyłają je 
jako produkt spożywczy całymi masami za granicę.

W  r. 1898 wywieziono z samej Nowej Zeelandyi 
2,250.000 królików mrożonych i 7,750.000 skórek. Rol­
nicy z nowego tego przemysłu wcale nie są zadowoleni, 
gdyż zamiast doszczętnego wytępienia, objawia sie obecnie 
tendeneya ochrony rodu króliczego (M. T. O. Z.)

W ystawa drobiu  i k ró lik ów . W  dniach 
2, 3 i 4 czerwca b. r. odbyć się ma we Lwowie 
W ystaw a drobiu, gołębi i innego ptactwa, oraz królików 
wraz z wystawą różnych rodzajów karmy, klatek i in ­
nych sprzętów,, przyrządów, naczyń i t. d. w hodowli
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powyższych zwierząt używanych, czasopism, dzieł i t. d.
0  udział w wystawie należy się zgłaszać do „Towa­
rzystwa chowu drobiu, gołębi i królików1' we Lwowie.

Zapotrzebowanie jaj w przemyśle. Do farbowania 
bawełnianych wyrobów używa świat cały 40,000.000 
tuzinów jaj rocznie. Do czyszczenia wina idzie rocznie
10,000.000 tuzinów jaj i tyleż do laboratoryów foto­
graficznych.

Czyż w obec tego, że kraje polskie produkują
wiele drobiu i jaj — nie należałoby wziąć się nam Po­
lakom na prawdę do zorganizowaniu handlu jajami, który 
to handel zyskowny jest teraz wyłącznie w rękach
narodu Żydowskiego. —  Niestety wszystko u nas idzie 
żółwim krokiem.

P okryć  Inki w  skarb ie  krajow ym  
chcą posłowie w Sejmie zapomocą dodatku krajowego 
do państwowego podatku spożywczego od wódki i piwa. 
Możhwem jest tedy podrożenie tych napojów w lepszych 
gatunkach.

T erm iiia tk i g ie łdow e na interesa zbożowe 
w giełdzie berlińskiej będą znów miały'znaczenie, gdyż 
zmowa handlarzy zboża wymierzona przeciw rządowi 
została już zaniechaną.

W ystana wytworów sztuk  graficznych  
począwszy od afiszów aż do artystycznych chromolito- 
grafij otwartą została niedawno we Lwowie w salach 
Towarzystwa wystawy sztuk pięknych. Przedstawiono 
tam  również pierwsze próby najmłodszej ze sztuk gra­
ficznych, tj. świeżo wynalezionej korostenografii.

Przenoszenie obrazów ua odległość bez 
drutu za pośrednictwem fal elektromagnetycznych wynaleźć 
miał Mieczysław Wolfke, 171etni uczeń szkoły realnej w So­
snowcu. — Byłbyto zaiste wielki wynalazek, donioślejszy, niż 
telektroskop Szczepanika, wymagający pośrednictwa aż kilku 
drutów.

M a g u o l i u m  — jestto nowy metal, aliaż aluminium
1 magnezyi; nadaje się wybornie do fabrykacyi zwierciadeł 
metalowych.

U r a l i t .  — Pod tą nazwą wyrabiają w Eosyi z mie­
lonych kruszców: asbestu, kolidu, silikatu i ałunu masę, 
zastępującą poniekąd drzewo materyałowe. — Masę tę 
zmięszaną prasuje s ię ; po przeschnięciu napawa farbami 
mineralnemi, a wreszcie wyciska w prasach dowolnego 
kształtu. Można z niej wyrabiać najrozmaitsze przedmioty ; 
służy ona jako płyty, chroniące od ognia, wilgoci; w y­
rabiać można hełmy dla straży ogniowej, meble i t. p.

Do siew u wiosennego
dostarcza

B A N K  R O L N I C Z Y
we Lwowie

z gwarancyą za siłę kiełkowania i czystość pod 
kontrolą stacyi botaniezno-rolniczej bez kanianki: 

koniczynę, lucernę oryginalną Provence, tymotkę 
w worach plombowanych przez stacyę, wszelkie 
nasiona traw, spotek, łubin, w ykę, bobik, groch, 
buraki i marchew pastewną, koński ząb oryginalny 
amerykański i węgierski, oraz nowy gatunek koń­
skiego zębu „złoty", kukurudzę pastewną Pigno- 
letto, Cinquantino, pszenicę jarą i przewodkę, żyto 

jare i owies. .

■1
Pracownia ślusarska J. Rzepeckiego przeniesioną została 
z ul. Gródeckiej na Zygmuntowską L. 11 we Lwowie.

P racow nia  obuw ia  męskiego, damsk 
cinnego poleca swe obuwie oraz przyjmuje wazek::- 
cye. — Naprawę kaloszy uskutecznia w krótkim czasie. 
Antoni Łoziński, we Lwowie ulica Krzywa •fee"!0.

f c
ra-

H A K D EL P A P IE R U  
. l lek§aiii lra  i i l i i i ik ic t i  irzit

we Lwowie, ul. Karola Ludwika L. 1.
poleca

oryginalne pap iery  francuskie, cartes  
correspondauces, k om p le tn e  g a rn itu ry  

na biurka.
Zawsze największy wybór kart z widokami.

S a l o n  s z t u k i  po l s k i e j .

N i R C I i  WlUIi liKR
Specyalny magazyn nowości męskich i główny skład

kapeluszy
 w e  L w o w ie ,  p lac H a lick i L. 1 4 . --------

poleca modne towary na sezon wiosenny.
W y s z e d ł  j u z  c e n n i k  i l u s t r o  w a n y  n a  r o k  1900.
(Część nak ładu  ozdobiona now ym  sposobem barw ocisku, zwanym korostenografią).

W yrobiony in teres, 4sklep z masarstwem, mle­
czarnią i handel wiktuałów prowadzony wzorowo 
przez 4  lata we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej L. 5. 
Ilotel Pański, zaraz do odstąpienia. — Bliższej wia­
domości udziela A . Bednarczyk, we Lwowie, ulica 
Wałowa L. 13.

W yszczególniony na wystawie przem ysłu budowlanego 1892. 
i powszechnej krajowej we Lwowie 1894 r.

WILHELM NETROUFAL
we Lwowie, ulica Rejtana 1. 4.

w yrab ia  wszelkiego rodzaju  p rzedm io ty  m etalow e, w yciskane 
toczone, okrąg łe  i ow alne
dla budowy, wyrobów z ło tych , srebrnych, 
bronzowych, blacharskich, kotlarskich iwogóle 
wszelkie w zakres ten wchodząee roboty, wy­

konując je najdokładniej 
i po naju m iark ow ańszych  c e n a c h .

A. K HZ YSZTOFOWICZ
Lwów, pi. Halicki ,12.

poleca najnowsze D y i a u -
eiy. t l i i ł e r j e  m e ii l» u r .  Deptaki, 
Firanki, Portyery i przedmioty dekora-
_ _ _ _ _ _ _ _ _ c y j n e ^ _______ „ J d i

IGNACY ŁOKOCZ 
SK ŁA D  i P R A C O W N IA  SZCZOTKA HSKA  

we Lwowie ul, Szajnochy L. 8., róg ul. Sykstuskiej L. 13.
wykonuje w szelk ie zam ówienia w zakres Szczotkarstwa  
wchodzące po najumiarkowańszych cenach. :— Na składzie 

szczotki każdego gatunku —  wyrób trw ały . 4  12



DODATEK DO N. F A U N A .

pRZliGLiD K n R S K I
dwutygodnik, poświęcony sztuce k u lina rne j , oraz 
hygienie pożywienia —  podający różne przepisy 

kucharskie i cukiernicze 
poleca się celem prenumeraty, która stosunkowo 

jest bardzo niską, wynosi bowiem tylko

3 złr. rocznie, a 1 złr. 50 ct. półrocznie

Adres opiewa:

Redakcya „Przeglądu Kucharskiego
we L w ow ie , ul. SkarbJcowsJca.

&►1 Przewodnik Kółek rolniczych \
^  czasopismo poświęcone gospodarstwu wiejskiemu

oraz
5 sprawom wielce pożytecznych „Kółek rolniczych" ^

§

zasługuje w społeczeństwie naszem na szerokie 
rozpowszechnienie.

A d r e s  R e d a k c v i :

, Lw ów , u lica  W ałowa. £

Jedyny w kraju antysem icki tygodnikm. n  mm
wychodzi we Lwowie rok ósmy. 

Prenum erata  kw arta lna  ivynosi 2 korony, 
A uuirry okazowe, wysyłają się każdem u  

kto  tego zażąda gratis  i traueo.
A d re s :  Redakcya „Narodu" we Lwowie, ulica Zacer- 

kiewna 1. 8.

D »  c z y t a n ia
oraz

n a  p r z e d s t a w i e n i a  a m a t o r s k i e
polecamy komedyę pod ty tu łem  :

, . U T O P I Ś C I ”
C e n a  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ,  1. złr.

Adres: „ F o i s k a  D i b l i c t e b a  D r a m a t y c z n a ”
w lokalu Redakcji „Dźwigni" 

w e  L w o w i e  ul. J a g ie l lo ń s k a  I.. 17

Jan Ile i cli el,  M alarz i  lakiernik  we Lwowie, ul. Łycza­
kowska, L. 4. wykonuje roboty malarskie, dekoracyjne i lakiernicze 
v. wszelką ścisłością i po przystępnych cenach.

Mam zaszczyt zawiadomić, że już otrzymałem świeże 
T o w a r y  ś w i ą t e c z n e

i takowe po najtańszych cenach polecam tak w głównym 
handlu przy ulicy Batorego 1. 2. jak  też i we filii 

mojej przy ulicy Zielonej, I. 4.
Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności podaję mały 

wyciąg z mego cennika.
T ow ar ś w ie ż y  p ierw sze j ja k o śc i!

pół kilo 
i Migdały wybierane 
{ Migdały bardzo ładne 
' Daktyle marokańskie
< Daktyle aleksandryjskie 
' Daktyle Califat
f Rodzynki sułtańskie
< Rodzynki Eleme duże
? Rodzynki drobne czarne 

Malagi na gałązkach
< Orzechy tureckie całe
i Orzechy tur. łuszozone 
ź Orzechy włoskie całe 
; Orzechy włoskie łuszcz. - 
; Drożdże niezawodne pras

Ct. y
-  7 6 1:

-  36 i

-  a - i  )
-  38 ł
-  40 :
-  38 " 

i  —  f;

24 i
-  r.o
-  s o  ::
-  48 ; 

60 ;

pół Jrilo 
bliwki bośniackie 
Pigi sułtańskie 
Figi wiankowe 
Cykata duża 
Arancini drobna 
Powidła bośniaczie 
Masło świeże zkw.śmiet.
Masło des.ze słod. śmiet. — 8') 
Masło dworsk. do potraw — 50 
Miód znakomity 
Mak
Mąka najpiękniejsza 
1 laska wanilii
1 pakiet drożdży w proszku

Utrzymuję także na składzie różne gatunki tylko naturalnych 
win, wyborny rum bremski, herbatę, wódki zagraniczne i krajowe, 
piwo butelkowe, oraz bardzo dobry koniak francuski i węgierski. 
Zamówienia z prowincyi odsyłam odwrotnie; na żądanie wysyłam 

cenniki franco.
Polecając się licznym rozkazom Szan. P . T. Publ. kreślę się 

z pełnym szacunkiem LE O N A R D  SO LE CK I  
sklep główny Lwów, ul. Batorego 1. 2.  ̂i l ia : ul. Zielona 1 4.

D la  P. T. g o sp o d a r zy  n a  w io sn ę .
Postronki druciane do zaprzęgów, długości 175— 200 cen- 
timetrów (dziesięć razy silniejsze od parcianych) para 
zł. 2 -40. Drut kolczasty do ogrodzeń po zł. 4. za 100 
metrów. —  Nożyce ogrodnicze od zł. 1 do BAD. —  No­
życe do żywopłotów po zł. 8 i 3A0. Noże ogrodnicze od 
ct. 80 do zł. 2-50. — Piłki ogrodnicze od ct. 60 do 
zł. D50. Szczotki druciane do drzew, łopaty, grabie, mo­

tyki, taczki i t. p. poleca

Piotr Chrząstowski, Lwów, plac Kapitulny 1 .1 .
Filia: Tarnopol, plac Sobieskiego.

M leczarn ia  i k u c h n ia  d o m o w a
wydaje o b ia d y  zdrowe na maśle, począwszy od 6 zł. 

miesięcznie do 24 zł.

z poważaniem J ó x e f  C 3 c r l s i s * j ' i l s l £ i .
ul.  11 o i m ó w  1„ 1. naprzeciw restauracyi WP. K. Bauera.

NAJKORZYSTNIEJ KUPIĆ M0ŹNA

JA N  SCH U M A N N
P i a ć  B e r n a r d y ń s k i  L.  14. 

Naczynia kuchenne, Okucia do budowli 

N o w o ś c i  ż e l a z n e  i  t .  p .

PROSZĘ SIE PRZEKONAĆ
JAKO SPECYALN0SC PIECE ZELAZNE



D O D A T E K  D O  N . F A U N A .

f t !V a  ś w i ę t a IZX>

J A S  S T R Y C H A R S M I
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  N r.  7,

poleca
W Y B O I t \ F .  N A T U I I A Ł N E

„ m s Ł  m m m m n
B u te lk a !  B u te lk a

Małwazyą Gutland b ia łą  2.50iAchaiskie  n iesłodkie 
Małwazyą Gutland czerw. 2.501 (Scherry) . . . .  1.75
Mavrodaphne czerw, deser 1.75 Gypro wyborne słodkie . 1.50
Glaucos, przyjemniej, od Małwazya, szlachetne b. pełne
M a l a g i ............................. 1 ,50 ; Wino słodkie  . . 1 . 7 5

1 L itr 8/4L itra  L itr  na miarg 
f e p h a l o n i a  g ładk ie  b. smaczne Butelka —'SO —"BO—‘75

A lo a r n to  słodkawe doskonałe „ —•80 !•—
‘sefct pe łne  zamiast dobrego W ggra .  — i — t a o
Alką k a ń s k i e  „ S a m o s "  wyborne z bardzo 

przyjemnym smakiem i zapachem Butelka — —•85 I-

Steinwein (Boxbautel) Butelka z łr . 1.— 
Wind A nstryacfcie Imperjąlmarke b. i czerw. „ „ 1 30

Goldmarke b iałe  i czerw .,, „ 1 .—
Wino Szam pańsk ie  MONOPOLE DEMI SEC

B u te lk a  3 z ł r .
Pomarańczowa-, Butelka i  30 

W ó d k i  C i i d a ń s k i e  Kmiukowa „ 1.30
Złotówką „ 1.30

Zytfliówka
...................................... —  Kminkówka

Wódki Dra J. Zdania
1 /

/ 2 
z ł r .

C  O Ci \  A (  T  O  K A
‘/i But. Va B ut.|

C o g n a c  z l i t r  V. z t r .  2 z ł r .  1.20 j  C o g n a c  sec  . 
n „ V.O. „ 3 „ 1.75  , K ro nen  c o g n a c
„ r  V.O.C. „ 4 „ 2.50 j  M e d ic in a l  „
„ „ V.t).C.B. „ 5  „ 3. — | D ia b e t ik c r  „ .

K O N  I f A K C Z U B A - D U R O Z I E R  &  C O M P .
B u t e l k a  o r y g in a ln a  1.80, 2.50 i 3 z.łr.

W y s y łk i  n a  p row  in c je  o d w r o tn i e  w  B u te l .  Becz.  i w  Gan, po 3, 5, 1 0 L t r .
  O- .hi M

Kontuszówka 
Gorzka 
W iniak 
Jałow czak 
Borówczanka 

J  S  K I 
*/, But.
z ł r  fi

8
„ 6
r 6

But.
3.50
4.50
3.50
3.50

P r z e d  „ n o w a l i a m i * .
Nasze konserwy z jarzyn w puszkach
blaszanych, herm etycznie zam kniętych (zielony groszek, 
fasola, szparagi, pomidory, grzybki, oraz kompoty i m ar­
molady) premiowane na w ystaw ach krajowych i zagra­
nicą, są do nabycia we Lwowie, Krakowie i na prowin- 

cyi — we w szystkich lepszych handlach. 
F a b r y k a  k o n s e r w  i o g r ó d  h a n d lo w y ,  

w  L u b y c z y  k r ó l e w s k i e j .  
Poczta, telegr. i stacya kolei. L inia Lwów-Bełzec.

JULIAAI I J Ą B R O l t  S I 4 I
L w ó w  u l i c a  T e a t r a l n a  1. 7. (dawniej W. Pen ther). 

F a b ry k a  i sk ła d  wyrobów jubilerskich, złotych i s reb rn y ch
tudzież

N A JW IĘK SZY  w GALTCYI SKŁAD ZEGARKÓW G ENEW SKICH 
z pienvszorzgdnyeh fabryk, akoteż 

Z egarów  f rancusk ich ,  angielskich, w iedeńskich  1 innych
Oba zawody połączone są z pracowniami;

Jed y n y  sk ła d  na c a łą  G a l ic ję  m aszyn  grających,

Zakład ogrodniczy i Główny skład nasion 
T O M A S Z A  K A C Z Y Ń S K I E G O

ul. A kadem icka L. 8 . w e  L w ow ie
poleca

zupełnie świeże nasiona w arzywne, kw iatow e i gospo­
darskie. — Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Mój „ I D E A Ł ”  je s t
n a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  d o  c z y s z c z e n i a  w s z e l k i c h  m e t a l i .

Sprzedaje sig w pudełkach po 5, 10 i 15 et. — Dalej wyrabiam 
N O W O Ś C I  — nocne knotki z nowym pływakiem , apretury  na 
skóry czarne i barwne i angielskie kremy na barwne obuwie. — 
N O W O Ś Ć !  — lep na muchy w patentow anych blaszanych pu- 
d e łk a jh . — W zorki na żądanie gratis.

Fabryka chemicznych przedmiotów 
6— 10 F r a n .  J .  H a j e k ,  -  Morawskie  Budziejowice.

N a  Ś w i ę t a !

Handel towarów korzennych i kolonialnych 
J Ó Z E F Y  K O Z G B O W SK 1E J

„P od  M u r z y n e m "  
w Tarnowie,  ulica Krakowska L. 22.

poleca P. T. Obywatelom, W ielebnemu Duchowieństwu, Kółkom 
rolniczym i sklepikom chrześcijańskim  tow ary w zakres tego handlu 
wchodzące, wprost ze ź ród ła  spr< wadzane i pierwszej jakości po 
eenąch najprzystępniejszych. -■ Zamówienia na prowirreyg uskute­
cznia bezzwłocznie, nie licząc kosztów opakowania. — Przyjmuje 
również zamówienia na dostawg wggla tak pruskiego jak i kraj - 
wego wagonami. — Na listow ne zapytania odwrotną poeztą

odpowiada.

PIERW SZY GA LICYJSKI

WYRÓB KRZESEŁ
w stylu  staro-niem ieckim , 

barokowym, angielskim  i go­
tyckim

Józefa Różyckiego
Lwów, plac Bernardyński L. 15.
Poleca krzesła od 4 złr. i wyżej. 

Listy pochwalne na zadanie.

WSZELKIE TKANINY
w ła s n e g o  w y r o b u ,  c z y s to  ln iane ,  z  n a j l e p sz y c h  g a tu n k ó w  

p rz ę d z y ,  j u k o  t o :
W eby z apreturą i bez p łó tn a  od najgrubszych do najcieńszych, 

■zwykłej i  podwójnej szerokości (od 80 do 2( 0 ctm .) — dymy wzo­
rzyste -  chusteczki b ia łe  i kolorowe obrusy i serwety w wszel­
kich gatunkach — garnitury  do kawy — rgczniki — drelichy 
— m aterye na ubrania bawełniane i półw ełniane (Z eig il — itp . 

wyroby po cenach bardzo umiarkowanych — poleca

M ie c z y s ła w  Gonet,
w K o r c z y n i e  (p. loco).

Również poleca własnego wyrobu r o l e t y  p a t y c z k o w e .  
Cenniki i próbki żądanych gatunków za darmo i opłatn ie.

T o w a r z y s t w o  d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u ,  utrzymujące 
składy płócien, poleca p łó tna  korezyńskie, oraz wyroby baw ełniane
1 płócienka kolorowe. — Członkom daje towarzystwo ulgi, oraz dywi- 
dendg. Nowych członków przyjmuje D yrekcya we Lwowie, przy ul. 
Akademickiej, lub sk ład  przy ul. H aliekiej L. 16.

O G Ł O S Z E N I A .
Ogłoszenia w „N. Faunie" kosztują:  za całą stronicę 

1,6 zł., —  1/2 str. 8 zł., —  l l i str. 4 zł., — za l /a str. 
2 zł. — ; i6 str. 1 zł. — za ł/aa str. 1

za 
koronę.

Dla prenumeratorów i korespondentów „Dźwigni", dla 
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców, udziela się 25 do 50 pró- 
cent opustu. W numerach noworocznych, sezonowych i przed­
świątecznych policzą się do 50%  więcej —  z powodu znacznie 
zwiększonego nakładu.


